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ŚLUSARSTWO BUDOWLANE W POLSCE
W zakres ślusarstw a „budowlanego" wchodzą trzy 

połączone ze sobą rodzaje wytwórczości, a mianowicie: 
roboty  konstrukcyjne, ażurowe i okuciowe. Zakłady 
ślusarsk ie  podejm ują się w ykonania robót związanych 
z budow ą -domów pryw atnych i gmachów publicznych 
(drobne konstrukcje,' słupy, w iążary, schody i t. p ,)v 
Z robót ażurowych względnie artystycznych wykony­
w ane są: k ra ty , bram y, balustrady, kandelabry , świecz­
niki, kom inki i wiele innych. Z robót okuciowyćh — 
zamki, zawiasy, różnego rodzaju okucia do drzwi, okien 
i bram , z równoczesnym pasowaniem  i przytw ierdza­
niem ich do gotowej stolarki, a także kasy, kasetk i, 
drzwi do skarbców  i kasy pancerne.

Ta różnorodna produkcja była k iedyś znakomicie 
zharm onizowana i  opanowana dzięki w ielostronnem u 
doświadczeniu i um iejętności rzem ieślnika.

W ubiegłych czasach stan  ten  między innym i w y­
w ołany był tym , że budowniczowie i arch itekc i na da­
nej budowie; w danym  zawodzie, powierzali jednem u 
w ypróbow anem u i zaufanem u rzem ieślnikow i cajość 
robót. P ragnąc sprostać zadaniu, rzem ieślnik musiał 
zdobyć sobie uznanie przez d ługoletn ią sam odzielną 
pracę w k raju  lub na wędrówce, i na podstaw ie praw  
i zwyczajów cechowych zostać mistrzem , a tym  samym 
mieć prawo do kształcen ia uczniów.

C harakter robót powodował, iż m istrz, pomimo b ra­
ku  szkół zawodowych, m usiał być obeznany z rysun 
kam i i  posiadać znajomość form i stylów, k tó re  to 
wiadomości, w czasie zajęć praktycznych, w pajał swoim 
uczniom. Uczeń na prak tyce przechodził wszystkie fazy 
obróbki metalowej: kucie z ognia; wyrób zamków, okuć; 
konstrukcje schodów; wykuw anie z żelaza, blachy i me­
ta li ornam entów , liści, kwiatów; nie obca też mu była 
robota na tokarni.

Z wybuchem  wojny światowej dużo rzeczy się zm ie­
niło  na niekorzyść zawodu ślusarskiego.

Nasam przód przystosow anie się w arsztatów  do po­
trzeb  wojennych i masowa produkcja w płynęły  na k o ­
nieczność zaopatrzenia się w różnorodne obrabiarki. 

cSkutkiem  tego zakłady rzem ieślnicze zm echanizowały 
się i przeobraziły, wchodząc na drogę specjalizacji. 
W ytw arzane były masowo: podkowy, okucia do uprzę­
ży ,, do wozów am unicyjnych, kuchen poloWych, różne

narzędzia i przyrządy, potym m aszyny, rowery, części 
samochodowe. Rozwinęły się i prosperu ją do dziś spe- ' 
cjalne wytwórnie do okuć budowlanych i t. p.

D ługotrw ały kryzys spraw ił, że w iększość tych za­
kładów  przerzuca się z jednej specjalnośći na drugą 
i w końcu wszyscy robią wszystko.

Ślusarnie' podejm ują się robót bronzowniczych, bla­
charskich, tokarskich , ko tlarsk ich  i t. p. i odwrotnie, 
inne zawody pokrew ne robią konkurencję ślusarzom.

Nowy kierunek  w budownictwie, arch itek tu rze  i sztu- 
ce, pozbawiony form ornam entalnych, p rzekreślił zu­
pełnie ślusarstw o ażurowe. Nowoczesne ksz tałty  p rze­
ważnie o gładkich pow ierzchniach, o liniach prostych 
i formach geom etrycznych budzą u ludzi niew ykw alifi­
kowanych mylne mniem anie, że dla w ykonania tak ich  
robót obejdzie się bez nauk i i większego praktycznego 
przygotow ania. Z tego powodu niezliczone są w ypadki, 
że czeladnicy młodzi, a często i niedoszli czeladnicy na 
w łasną rękę, lub na zlecenie przedsiębiorców budowla­
nych, a czasem właścicieli now obudujących się domów, 
w ykonują balkony, balustrady, bramy, w ystawy sk le­
powe i t. p. Ja k  te rzeczy wyglądają, łatw o się  przeko­
nać. Pewne jest to, że korzyść z tak ie j roboty je s t p ro­
blem atyczna dla zainteresow anych; a rzemiosłu ślusar­
skiem u przynosi ujmę. Na dobitkę system  przetargów  
na różne roboty rządowe lub kom unalne, je s t dla ca­
łego rzem iosła wogóle, a dla ślusarstw a w szczególności, 
nowym źródłem zła, bowięm w arunki techniczne, kaucje, 
różne obostrzenia, a nadewszyStko w arunek, że robota 
zostanie oddana, jeżeli się ją  w ykona w niesłychanie 
krótkim  term inie i' łącznie z innym i robotam i szk lar­
skim i, m ularskim i i t. p. odstręczają rzem ieślnika. T a­
kim  w arunkom  sprostać może ty lko  znikom y odsetek 
rzemieślników, jeżeli je s t zasobny i jeżeli decyduje się  ̂
przedzierzgnąć w przedsiębiorcę. Nie każdy na to pój­
dzie, chociażby ze względów uczciwości, nie zezw alają­
cej rzem ieślnikowi na podejmowanie się robót, k tó re  
nie są jego specjalnością.

Obecnie na czasie s ą — jak  wyżej wspomniano — 
roboty proste, o rysunku skrom nym , dekorow ane za 
pomocą paw lekania konstrukcji różnego rodzaju m eta­
lami półszlachetnym i, jak  miedzią, mosiądzem, niklem 
i t. p. Solidne i estetyczne w ystawy sklepow e, portale,



balustrady, bram y i wiele innych, wymagają wprawnej 
ręk i w ykwalifikowanego m istrza, sm aku w doborze ma­
teria łu  i pom ysłowości w konstruow aniu.

Jeżeli ta  dziedzina zastępuje do pewnego stopnia 
ślusarstw o artystyczne, to dzieje się to w zakresie 
bardzo ograniczonym  i nigdy nie zastąpi dawnego ślu­
sarstw a zdobniczego.

Pocieszającym  objawem je st .naw rót do form orna­
m entalnych we w szystkich dziedzinach wytwórczości, 
zagranicą a zwłaszcza we F rancji.

Należy się spodziewać, że prąd  ten  i nas ogarnie, 
tylko, że n ieste ty  zastanie nas nieprzygotow anych.

Jeżeli jednak  zabraknie m łodych kadr wykwalifiko­
w anych rzem ieślników, nie będzie to w iną starszych  
m istrzów  gdyż, z b raku  odpowiednich zamówień, nie 
m ają oni możności W szechstronnego szkolenia swoich

ODCZYTY W
Dnia 6 kw ietn ia r. b. wygłosiła nader ciekaw y od. 

cz y t.a r t. m alarka p. W anda O brębska-Stieberowa p. t. 
„Estetyka mieszkania, mebli i przedmiotbw użyt­
kowych".

Prelegentka zobrazow ała przy  pomocy licznych 
przezroczy ewolucję form sprzętu poprzez epoki go" 
tyku, renesansu, baroku, rokoka, em piru, biederm a- 
je ra  i secesji aż do czasów dzisiejszych, zatrzym ując 
się dłużej nad upadkiem  artyzm u w meblach z końca 
19 w ieku.

W nętrza burżuazyjne s ta ra ły  się w okresie o sta t­
nim im itować przepych salonów i pałaców, a k lasy  
uboższe naśladow ały, z tym mniejszym powodzeniem 
pretensjonalność i fałszyw ą ambicję bogatego miesz­
czaństwa.

P relegentka stw ierdziła następnie, że dzisiejsze p rą ­
dy w m eblarstw ie przeciw staw iają się stanowczo tej 
„reprezentacyjńości", k tórej hołdowano kosztem zaspa­
kajania potrzeb życiowych. Człowiek współczesny wy­
zwolił się, na szczęście, z przesądów, k tóre powodowały, 
że „salon", przeładowany sprzętam i, by ł duży i widny— 
kosztęm sypialni, łazienki i pokoju służbowego.

O pierając się na założeniu, że w nętrze je st częścią 
arch itek tury , k tó ra  w końcu 19 w. przeszła rewolucję 
technicznę (żelazo-beton), p re legen tka stw ierdziła, że 
nowe form y arch itek toniczne siłą  rzeczy zmienić mu­
siały  Charakter, wnętrz.

A rchitekci, projektujący urządzenia wnętrz, Wysu­
nęli n a  czoło zagadnień w m eblarstw ie dwa postulaty-"

1. forma sp rzę tu  musi być przede wszystkim ce­
lowa, zgodna z jego przeznaczeniem  użytkowym  
i z trybem  życia jego posiadacza, ,

2. piękno przedm iotu w ynikać musi z konstrukcji, 
uzależnionej od m ateria łu  i techn ik i pracy, a nie 
z „dekoracyjności" i. zbędnej ornam entacji.

Rzemiosło sto larskie w Polsce, zdaniem prelegentki, 
przystosowało się szybko do panujących dziś tenden-

uczniów. Zadanie to z wielkim pożytkiem  spełnićby 
mogły szkoły zawodowe i inne podobne zakłady.

Masowe produkow anie na rynek  tandety  n ie może 
oczy wiście przysporzyć nam dobrych rzem ieślników, 
a najbiedniejszem u drobnem u rzemiosłu przez niezdrową 
konkurencję, czyni krzywdę.

O ile usunięcie wad i niedom agać w struk tu rze i wa­
runkach pracy  n a  te ren ie  wszystkich rzemiosł, łącznie 
ze ślusarstw em  stanowi troskę sam orządu gospodar­
czego rzem iosła, o ty le pow ażną rolę w dążeniach i  w y­
siłkach  do podniesienia poziomu ośw iaty zawodowej 
i do unow ocześnienia m etod pracy na tym  teren ie , ode­
grać może In s ty tu t Naukowy Rzemieślniczy, pow ołany 
do w spółpracy z Samorządem Rzemieślniczym nad roz­
wojem rzem iosła pod względem technicznym , artystycz­
nym  i gospodarczym .

Antoni Szmalęnberg

INSTYTUCIE
cyj w sztuce i W architekturze, k tó re  dzięki wpływowi 
mody, w yparły dawne tendencje , i dawne wymagania 
klienteli.

Tak samo inne rzem iosła nie mogły oprzeć się no­
wym potrzebom  życia i przeszły poważną ewolucję od 
pretensjonalnych, a urągających wymaganiom kon­
strukcji form przeżytych do rzeczowości sty lu  no­
woczesnego.

*

Dnia 23 marca odbył się odczyt dr. Arnolda Renca 
p.t. „Zastosowanie wosku w  malarstwie". Prelegent 
pokazał, przy pomocy barw nych przezroczy, przykłady 
zastosow ania w osku w czasach starożytnych, szczegól­
nie w m alarstw ie pom pejańskim , które poprzez tysiące 

la t, mimo niezw ykłych w arunków , w jak ich  znalazła 
się Pom peja, doczekały się dnia dzisiejszego, co n a­
leży tłum aczyć doskonałą techn iką , ja k ą  operowali 
ówcześni m alarze.

Istn ie ją  różne rodzaje i gatunki wosków: wosk 
pszczelny oraz roślinny, zmydlająee się pod wpływem 
alkaliów  (am oniaku, sody i t. p.J; woski m ineralne 
(ziemny, parafina), nie zm ydlająee się; woski sztuczne, 
w yróżniające się znaczną tw ardością i odpornością.

Spośród wym ienionych m ateriałów  najlepszy je st 
wosk pszczelny, który służy w m alarstw ie do otrzy­
mania powierzchni m atow ych i stosowany je s t w po- 
staci dodatku do lakierów , farb olejnych, klejowych 
i do beic woskowych.

Poza efektem estetycznym  wosk uodpornia malo­
w aną powierzchnię przeciw  czynnikom  atmosferycz- 
nym, szczególnie wilgoci.

W Odczycie „O przygotowaniu i utrwalaniu tyn­
ków", prelegen t dr. A, Renć omówił produkcję w apna 
i różne gatunki tego ważnego m ateria łu  budow lanego, 
sposób gaszenia wapna, przechow yw ania oraz przygo­
towanie zapraw m ularskich. Na trw ałość tyn k u  w pły­



wa dobór odpowiedniego piasku rzecznego, o ostrych  
kraw ędziach, pozbawionego zanieczyszczeń.

P re legen t szczególny nacisk poło ty ł na trudności, 
jak ie  w ynikają dla m alarzy, od których wym aga się 
trw ałych m alowideł — z powoda złego przygotow ania 
tynku.
, W czasach ożywionego ruchu budowlanego, gdy tynki, 

nakładane są zbyt szybko, w nieodpowiedniej porze 
roku, ze złego m ateriału , m alarz nie może gw arantować 
za trw ałość swego barw nego dzieła. Mimo użycia naj­
lepszych farb i spoiw, mimo sum iennej pracy  i dobrze 
wybranej techniki, malowidło w ykonane na złym grun­
cie będzie się łuszczyło, odpadało, pękało i rysowało.

Tynki robione z zapraw  zbyt tłu s tych  lub też z nad­
m iarem  piasku, jak  również wapno niedostatecznie 
zgaszone lub mało złeżałe, wreszcie nak ładanie zap ra­
wy na .„zbyt suchy m ur powoduje kruszenie się i od- 
padanieStynku, a wraz z nim  i farby.

Przed przystąpieniem  do malowania, m alarz winien 
obejrzeć i zbadać tynk , jego tw ardość i w iek, aby prze­
konać się, czy na danym gruncie można uzyskać trw ałe  
wyniki pracy m alarskiej.

W nowych domach, k tóre m ają być możliwie prędko 
wykończone, gdy m alarz przystępuje do pracy , n ie  cze­
kając na wyschnięcie tynków , pojaw iają się często 
w sk u tek  tego n a  sufitach  żółte lub czerwone plamy.

Jeśli m alarz pozna dobrze niety lko technik i m a­
larsk ie, ale również zasady przygotow ania i rozpozna­
wania tynków , un iknąć może wówczas wielu błędów 
i przykrości. Zawód m alarza opiera się na p racy  in ­
nych zawodów, od których zależy dobry w ynik jego 
wysiłków. Dlatego też każdy m alarz pow inien znać 
i umieć k ry tyczn ie ocenić pracę i m ateria ły  zawodów 
najbardziej spokrew nionych z rzemiosłem malarskim .

*

O zrozumieniu wagi zagadnienia now ych form  
w m eblarstw ie świadczyło liezae przybycie do In sty tu tu  
przedstawicieli rzem iosła stolarskiego na odczyty, które 
w ygłosił dn. 19 marca i 9 kw ietnia r. b. prof. Jan  Kai- 
se r z Akadem ii S ztuk P ięknych w w arszaw ie na te ­
m aty: j , Komponowanie mebli nowoczesnych11 oraz 
„Konstrukcje, materiały i Środki pomocnicze w 
meblarstwie nowoczesnym".

W odczytach swych prelegent, naw iązując do tra- 
dycyj m eblarstw a 18 w ieku  w Polsce (meble „kolbu- 
szowskie*), podkreśla ł konieczność bezpośredniego ze­
tkn ięcia się rzem iosła z tw orzeniem  form i św iadom ego 
opanowania is to tnych  zasad konstrukcji, w ynikających 
z pogłębionej znajomości m ateria łu  i wszelkich środków 
technicznych. Bez w ysiłków  w tym  k ie runku  stolarz 
schodzi do roli wykonaw cy projektów , k tó ry ch  nie ro ­
zum ie i nie może odczuć, względnie do poziomu n ie­
w ykw alifikow anego robotnika, obsługującego tylko 
m aszynę.

Na licznych przykładach  prof. Kaiser w yjaśnił jak ie  
stosunki i proporcje b ry ł i płaszczyzn oraz proporcje

płaszczyzn i profilów  w m eblach nowoczesnych odpo­
w iadają dzisiejszym pojęciom o p ięknie.

Prelegent poruszył następn ie  zagadnienie oddziały­
wania płaszczyzn pow ierzchni ścian na meble i od­
w rotnie, a także złudzeń optycznych przy działaniu  
bry ły  ma płaszczyznę oraz zagadnienie sym etrii i asy­
m etrii w m eblarstw ie.

Przy om awianiu budowy krzesła, jego konstrukcji 
i proporcyj, prelegent przytoczył szereg ciekawych 
przykładów  na. użycie wiązań konstrukcyjnych , jako 
ozdób, zw racając równocześnie uwagę na znaczenie 
uk ładu  słojów w óbłogach (fornirach) przy gładkich 
pow ierzchniach sp rzę tu .

H. J.

W Y K A Z  KSIĄŻEK  I C ZA SO PISM  

RZEM IEŚLNICZYCH*)

BLACHARSTW O

St. Kopeć. Krdtki podręcznik dla blacharzy. Str. 248. 
Cena 7 żł. (W  Bibljotece Insty tu tu).

M. Jarnuszkiew icz. Co i jak robi się z blachy czysto- 
cynkowej. Str, 149. Cena 8 zł. (W Bibljotece 
Insty tu tu).

Inż. Wł. W rażej. Metale w przemyśie. Str. 160. Cena 
4 zł. (W  Bibliotece Insty tu tu ;.

M. Jarnuszkiew icz. O czym powinien wiedzieć każdy 
. blacharz. Str. 95. Cena 3 zł. (W Bibliotece Ins- 

ty tu tu , 1 ,
M. Jarnuszkiew icz. Blacha czysto-cynkowa w bu­

downictwie. S tr 139. Cena 3 zł. (W Bibliotece 
In sty tu tu ).

B. Gustawicz i E. W yrobek. Wiadomości o metalach. 
Str. 134, Cena 1 zł. 50 gr.

K. Puchała. Galwanotechnika. Str. 372. Cena 10 zł.
(W Bibliotece Insty tu tu ).

Kalkulacja i ceny prac instalacyjnych i blacharskich.
Nasza Księgarnia. Str. 220. Cena 4 zł.

Cennik normalny na roboty budowlane, blacharskie 
; 1 dekarskie. M agistrat m. st. W arszawy. Cena 

20 gr.
Ch. Schroder. Der Klempner. (Blacharz). 3 tom y. Str 

460. (W Bibliotece Insty tu tu).

*)  W Nr. Nr. 3 i 4 „B iuletynu" z r. 1936 um iesz­
czona była bibliografia książek  z zakresu  fryzjerstw a, 
golarstw a i perukarstw a, w Nr. Nr. 4 i 5 — rzeźnictw a
i w ędliniarstw a, w Nr. 6 — szewstw a i cholew karstw a, 
w Nr. Nr. 9 i 10 — sto larstw a, w Nr. Nr. 12, 13 i 14— 
m alarstw a i lakiernictw a, w Nr. 14 rękaw icznićtw a, 
w Nr, 17 — koszykarstw a, w Nr. Nr. 20 i 22 — m ular- 
stw a. Ponadto w Nr. 7 podany był w ykaz książek  
z dziedziny kalku lac ji rzem ieślniczej, a w Nr. Nr. 15 
i 16 wykaz książek ó cechach rzem ieślniczych.



M. Schneider. Der praktische Klempner. (Podręcznik 
dla blacharzy. Str. 360. Rys. 375. Cena 19 zł.

K. Weis. Der Klempner-Lehrling. Podręcznik dla b la­
charzy). Str'. 84. Cena zł. 2 gr. 20.

A. W agner. Lehrbuch fiir Klempner. (Podręcznik dla 
blacharzy). 2 tomy. Str, 260. Cena 10 zł,

O. Jakobi. Der Klempner. (Blacharz). 2 tomy. Str 480.
Cena 28 zł.

A. Boegler. Wie werde ich Klempner. (Jak  zostać 
blacharzem). Str. 148. Tabl 83. 2 tom y. Cena 22 z*

M. Kallenberg. D e r  kleine praktische Klempner und 
Intallateur. (P raktyczny podręcznik b lacharstw a 
i instala torstw a). Str. 112. Cena 5 zł. 25 gr.

A. u. II. Schneider. Vorschlage fur Gesellen und 
Meisterstilcke Im Klempnerhandwerk. (Tematy 
do egzam inów prak tycznych  czeladniczych i m is­
trzow skich w rzemiośle blacharskim ). Str. 220. 
Cena 8 zł.

W. Hoft. Die Meisterprufung im Installateur und 
Klempner Handwerk. (Egzamin m istrzow ski w 
rzemiośle instala torsko-blacharskim ). Str. 240 
Cena 8 zł.

M. Derlien. Fachfragen und Organisation des Deuts- 
chen Installateur und Klempnergewerbes.
(Organizacja rzem iosła iństalatorsko-blacharskiego 
w Niemczech). Str. 80. Cena 2 zł. 20 gr.

Ing. R. Hofmann. Die Autoklempnerei. (Blacharstwo 
samochodowe), Str. 120. Tabl. 87. Cena 9 zł.

Dr. D. Kallenberg. Projektions und Berechnunglehre 
fur den Blecharbeiter. (Projektowanie i oblicza­
nie robót blacharskich). 2 tomy. Str. 460. Cena 
26 zł. '

A. Beck. Die Kalkulation im Klempnerhandwerk.
(Kalkulacja w blacharstw ie). — : (W Bibliotece 
Insty tu tu).

A. Boegler. Keues Modellbuch fiir den Biecharbelter.
(Nowe wzory dla blacharzy). Str. 180. Cena 6 Zł- 
30 gr.

D. Opderdecke. Der Dachdecker und Bauklempner.
(Dekarz i blacharz budowlany). Str. 256. Cena 
13 zł. 50 gr.

M. Hirsch. Dachdecker und Klempner. (Dekarz i b la ­
charz). Część III. Str. 200. Cena 6 zł.

Fr. Schrader. Die Kostenberechnung des Dachdeck- 
kers. (Kalkulacja robót dekarskich). Str, 280 
Cena 12 zł.

M. P etit. Die Bauklempnerei mit besonderer Beriick- 
sichtigung der Kupferdachdeckung. (B lachar­
stwo budowlane ze szczególnym uwzględnieniem  
krycia dachów miedzią). Str, 112. Cena 6 zł. 30 gr.

J. Mewer. Die Dachdeckenarbelten. (D ekarskie robo­
ty). Str. 72 Rys. 38. Tabl. 44. Cena6 zł. 30 gr.

N. Jungblut. Dachdecker und Bauklempner. (Dekarz 
i blacharz budowlany). Str. 220. Cena 6 zł.

C. P ataky . Deutscher Klempner Installateur und 
Kupferschmied-Kalender. (K alendarz dla bla 
charzy instalatorów  i kotlarzy m iedzianych). S tr  
300. Cena 8 zł.

Illustrirte Zeitung fiir Blechindustrie. (Czasopismo 
ilustrow ane przem ysłu blacharskiego), S tuttgart. 
(W Bibliotece Insty tu tu).

K U R SY  DLA. M U L A R Z Y  I C I E Ś L I  

O R G A N IZ O W A N E  PRZEZ IN ST Y T U T

In sty tu t organizuje dwa kursy  dokształcające zawo­
dowe dla kandydatów  do egzam inu mistrzowskiego w 
rzem iośle m ularskim  i ciesielskim , posiadających k a rtę  
rzem ieślniczą i sześcioletnią p rak tykę zawodową.

W charakterze wolnych słuchaczów mogą być przy­
ję te  osoby, mające świadectwo czeladnicze :;lub conaj- 
mniej 10 la t p racy zawodowej.

W ykłady odbywać się będą w godzinach wieczoro­
wych, od g. 19 do 22; początek knrsu  dn. 1 czerwca 
zakończenie — około 10 listopada r. b.

Zapisy przyjm owane są do d. 25 b. m. Bliższe infor­
macje otrzym ać można w biurze In sty tu tu  w godz. 8-15

BEZPŁATNA CZYTELNIA
przy BIBLIOTECE INSTYTUTU NAUKOWEGO 

RZEMIEŚLNICZEGO IM. PIERWSZEGO MAR 

SZALKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

otw arta  codziennie od g. 18 do 20, w niedziele 
od 11 do 14

B iblioteka In sty tu tu  zaw iera około 6.000 tomów. 
Duży w ybór podręczników i wzorów dla rze­
mieślników różnych zawodów. Czasopism a k ra­

jowe i Zagraniczne.

INSTYTUT NA UK O W Y RZEMIEŚLNICZY IMIENIA PIERW SZEGO M ARSZAŁK A  
POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, W AR SZA W A, CHMIELNA 52, TELEFON 673-38

„Biuletyn" dołączany jeSt bezpłatnie do każdego numeru „Rzemiosła".

Druk „ZGODA“ J . Klimczak i S-ka W arszaw a. Z ielna 47, tel. 619-67


